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— * Wiec wczorajszy w Poznaniu był je- 
dnym z najliczniejszych, jakie się w mieście na- 
szem odbyły. Sala bazarowa i przedsionek był 
natłoczony, Po zagajenia wieca przez przewo- 
dniczącego Komitetu p. dr. Kusztelana, mówił 
p. Dobrowolski o wyborach, ua jakie przepisy 
trzeba uważać, a w dalszym ciągu o wykluczeniu 
języka polskiego z wszelkich czynności urzędo- 
wych, wykazując niesprawiedliwość i krzywdy, ja- 
kie nam przez to wyrządzono. Po tej mowie, 
którą przyjęto hucznemi oklaskami, odczytał 
przewodniczący następującą rezolucją : 

Zebrani na wiecu Polacy, wyborcy miasta Po- 
znanja, zważywszy, Że ustawa o języku urzędowym z 
dnin 28. sierpnia 1876 sprzeciwia się prawu przy- 
rodzonemu, bożamu i naszym prawom historycznym, 
Że nie jast zgodną z uchwałami traktatu wiedońskie- 
go, patentami okupacyjnemi W. Ks. Poznańskiego i 
pizyrzeczeniami królów pruskich, że nakoniec ludność 
polską na nieobliczone naraża straty, łądają, aby 
ustawa ta na drodze prawodawczej zniesioną została 
i aby przywrócono pod względem języka urzędowego 
stan rzeczy przed r. 1876, 

Następnie zawezwał przewodniczący księdza lio. 
Chotkowskiego, jako delegata miasta Poznania, 
aby zdał sprawę z tego, co się stało na zebraniu 
delegatów z wnioskiem wyborców miasta Pozna- 
mia o zmianę Regulaminu. Delegat — nie wia- 
domo, z jakich pobudek — ograniczył się na kil- 
ku słowach, ża wniosek podał i wniosek zastał 
odrzucony — i na tem skończył. Nikt nie żą- 
dał od delegata bliższego objaśnienia widocznie 
dla tego, aby tej draźliwej sprawy, w którcj de- 
legatów nie wytłómeczyć nie może, na dwa dni 
przed wyborami nie poruszać. Ażeby sprawę tę 
uchylić z wczorajszego wieca i odłożyć ją do in- 
nego zebrania, Komitet przedłożył zebranym na- 
stępującą rezolucją : 

Wyborcy miasta Poznania wziąwszy do wiado= 
mości sprawozdanie swego delegata wyrażają życze- 
nie, aby komitet wyborczy miasta Poznania znane 
wnioski wyborców miasta Poznania przedłożył nastę- 
poemu zebraniu wyborczemu do dyskusyi i decyzyi. 

Rezolucja ta została przyjęta. 

Następnie zabrał głos dr. Szymański w spra- 
wie szkoły. Ponieważ Nieincy podczas obecnej 
agitacyi wyborczej tyle o szkulnym aystemie p. 
Falka mówią i jeszcze zeszłego czwartku kandy- 
dat tutejszych nacyonał liberałów, p. Koebner z 
Berlina, nawoływał icb na zebrania, aby tu 
w Księstwie, jako na „wysuniętym na Wschód 
posterunku“ bronili systemu p. Falka w szkołach, 
przeto podajemy przemówienia dr. Szymańskiego 
w obszerniejszem streszczeniu. Mówca mówił w 
tym sensie: 

Siedm lat pozostają dzieci nasza pod obecnym 
systemem szkólnym i przez te siedm lat toczy 
się między nami a rządem spór o ten system. 

Jest to rodzaj spora pedagogiczno-pra- 
wnego, jaki z rządem toczymy o dzisiejszy 
sposób nauki w szkołach naszych. Rząd tłom: 
czy się: że chee młodemu pokolenia ludno 
naszej przyswoić potrzebną znajomość języka nie- 
mieckiego, i powiada, ża jako władza w państwie 


ma prawo użyć na ta szkoły. My, nie przecząc, 
że nam język niemiecki w pewnym stopniu jest 
potrzebny, odpowiadamy, że odnoaśne organa wła- 
dzy nie zżywają, ale nalużywają szkoły 
do tego. Rząd, chcąc dopiąć celu swegu. naka- 
zuje w szkołach uczyć dzieci nasze wszystkich 
przedmiotów naukowych po niemiecku. My 
protesbtujemy przeciw temu: że to jest 2 stano- 
wiska pedagogicznego przewrotnością; powołujemy 
się na prawo przyrodzone, na prawo Boskie, na 
dawniejszą praktykę w szkołach naszych, tj. na 
dawniejsze rozporządzenia rząda samego, na po- 
ięczone nam prawa obietnicami krolewskiemi, 
wreszcie też i na traktaty Wiedeńskie; i powo- 
łując się na fa wszystko, dowodzimy, że dzieciom 
naszym powinny się nauki szkolne wykładać w 
ich ojczystym języku, a więc po polaku. 

Siedm lat toczymy z rządem spory i niceśmy 
na tem nie zyskali, owszem rząd w swym syste- 
mie kroczy coraz dalej. Prawo jednak i słu- 
szność jest po naszej stronie, czem więc wy- 
tłomaczyć, że rząd mie przyznaja nam słusznie 
należącego nam się prawa? 

Odpowiedź na to prosta: rząd nie chce. 
W sporze tym między nami a rządem nia cha- 
dzi o samą pedagogikę, o naukę dzieci, 
na co my wskazujemy, ale i politykę, którą 
rząd nosi w sercu; w sporze tym nie zachodzi 
tylko kwestga prawna, coby się należało, a co 
nie, ala także kwestga siły, i tu należy wola 
do rządu, a do nas Życzenie. 

Mimo żeśmy aa drodze prawnej dotąd ża- 
duej ważniejszej korzyści dla szkoły nuszej nie 
wywalczyli. obowiązek nakazuje nie schodzić z 
niej i bronić się bez wytchnienia. Z drugiej 
strony wszakże należy nam dobrze przypatrzyć: 
co za broń trzymamy do ręki, gdy się na prawa 
nasze powołujemy, ozy ten Środek jest pod każ- 
dym względem niezawodny, czy jest wystarcza- 
jacy. Na te pytania musimy mieć jasny pogląd, 
abyśmy się czasem nie ładzili, coby było przy 
tak ważnej sprawie, jaką jest dla nas kwestya 
szkólna, rzeczą fatalną. 

Powołujemy się na na traktaty wiedeń- 
skie — i słasznie, mamy prawo do tego i obo- 
wiązek wołać, by się poczawano do wypełnienia tego, 
co wypełnić obowiązano się uruczyście względem 
narodu naszego, Ale traktaty wiedeńskie są pra- 
wam międzynarodowem: a do wypełnienia 
przepisów takiego prawa potrzeba egzeknty- 
wy, siły; rząd ją ma, my jej nie inamy, a za 
nami nikt nis ma chęci odzywać się. Tej tarczy, 
jaką nam dają traktaty wiedeńskie, nie godzi się 
wypuszczać z ręki, ale byłoby nie rozumnem, nie 
chcieć o tam wiedzieć, że tę tarcz trzymamy w 
Tęku dziurawą i że ona naa zasłaniać nie może, 

Jakże jest z prawem krajowein, ustąuowio- 
nem przez państwo, do którego należemy? Jak 
wygląda to prawo szkólne, które, jaku pra- 
wo, obowięzywałoby tak rząd, jak xas.— w obec 
którego moglibyśmy się odezwać: otu takie jest 
prawo szkólna— rząd nie postępuje podług niego 
w szkołach naszych, dopuszcza się zatem bez- 
prawia, — żądamy tedy na mocy prawa: ażeby 
nam sprawiedliwość była podług prawa wy- 
mierzona ! 

Takie prawo szkólne w państwie pruskiem Jo- 
tąd mie istnieje. Wszystkie sprawy szkólie by- 
wają załatwiane osobnemi rozporządzenia- 
mi ministrów i zależnych od nich rejencyi. Gdy- 
by istniało prawo, toby je sejm młorzył i ns- 
szym posłom, dajmy na to, udałoby się zastrzedz 
w niem nasze prawa narodowa w szkole. Ale my 
mamy tylko rozporządzenia, a te wydają 
samodzielnie minister, rejeneye, nie pytając 
nikogo o mie. Wydają je tak, jak chcą. Jeżeli 
przeciw nim zaniesiemy skargę uzasadnioną, to 
rezultat zależy od w oli władzy rozstrzygającej, 
zależy od tego, o ila władza skłonną jest do 
uznania naszej słuszności. Nie mając więc prawa 


szkólnego, a mając z sameni rozporządzeniami 
do czynienia musimy się zawsze liczyć z walą 
władzy. Jeżeli chcemy coś zyskać, trzeba nie 
tylko bić w prawo czy Bos czy pisane, ała 
także działać na skłonienie wołi rządu. 

Na to jest jeden tylko środek, tj, ciągle pe- 
tyoyonowanie — z wszystkich stron i przez 
wszystkich, Przykład takiej obrony prawnej, ale i 
silnej, ho wytrwałej, daje duchowieństwo kae 
tolickie prowincyi nadreńskich. 

Gdyby dzisiejsza wola rządu w sprawach szkól- 
nych pod wpływem lub naciskiem innych oko= 
liczności — zmieniła się; gdyby innemi słowy 
zasady, podłng których rząd obecnie szkołę spra- 
wuje. uległy zmianie, wtedy możnaby się spo- 
dziewać i w naszych szkołach zmiany. 

Obecna chwila jest właśnie chwiłą, w której 
się na coś podobnego zanosi. 

Pan dr. Falk ustąpił, miejsce jego zajął hr. 
Puttkamer, mąż, jak utrzymnją innych zasad 
— mianowicie w kwestyi szkół sy multan- 
nych. Kwestya ta dla Niemców katolików jest 
tylko kwestyą religijnego wychowania, dla nas 
jest kwestyą i religijną i narodową, Jeżeli 
u rządu nastąpi „zmiania systemu”, w tej zmiania 
na wierzch wypłynie zasada szkół wyzna- 
niowych, to w obec takiej ogólnej zmianie sy- 
stemu logicznie wolno nam tozumować i na- 
wet oczekiwać: że, co na innem miejscu, to i 
w Księstwie, co dla innych, ta i dla nas Pola- 
ków stanie się prawem. Ale w życiu logika i 
praktyka nie zawsze się pod rękę prowadzą. 


O owej zmianie systemu w szkólnictwia i to 


właśnie z względu na szkoły symultauna mówią 


dziś wszyscy głośno, nie wyjmując nawet abu 
ministrów p. Pattkamera i p. Falka. Piszą o tem 
dzienniki rządowa i nierządowe; ba, wspominają, 
nawet wyraźnie: jak ta kwestga ma lub powinna 
być załatwiona tu u nas w Księstwie. 

W obecnej więc chwili dalszy los dzieci na- 
szych w szkołach zależałby od kwestyi zasady, 
à że tą razą rzecz już się traktuje, więc przy- 
patrzmy się: czego my Polacy, przyjmując, ża 
zasada szkół wyznaniowych będzie uznaną, mo- 
żemy się spodziewać, 

Kiedy p. dr. Falk ustąpił, uderzono na alarm 
we wszystkie kotły liberalne, p. dr. Falk w tych 
dniach sam napisał, że się zanosi na reaicyą na 
polu szkolnictwa. Liberały w Księstwie, to jest 
nasi Niemcy, stanęli na równe nogi na wiado- 
mość, że już p, Falka nie ma. Wyraz temu da- 
ła „Posener Żtg.* i p. Witt z Bagdanowa, Po- 
dłog nich szkoły symultanne a postęp Niemeów. 
w Księstwie, to dwa wyrazy na jedno i to sama 
pojęcie, Szczerzej nie można było wypowicdzieć: 
że w Księstwie szkoły symnultanne bo na- 
rzędzie garmanizacyi! A więc trzeba na 
całej linii bronić symultannej zasady pana dr. 
Faika. 

Ale jeżeli mimo to p. Puttkamer postawi zasa- 
dę szkół wyznaniowych, to cóż na ta powiedzą 
Niemcy nasi, co rząd ? 

I ta sprawa była już w dziennikarstwie nie- 
mieckieim traktowana. Przed czterema tygodnia- 
mi stronnictwo wolnokonserwatywne — Freikon- 
servative — oświadczyło się w zasadzie za szko- 
łami wyznaniowemi. Organ tegoż stronniotwa 
„Post* dodała objaśnienie, ża w okolicach a 
mieszanym języku szkoły symultanne muszą być 
zatrzymane; inaczej szkoły w ogóle niemo- 
głyby tam istnieć! „Posener Zig.“ w lot ta 
poehwyciła iwnr z 7 września napisała: natu- 
ralnie, tak jest u nas w Księstwie, a więc tu 
muszą być szkoły symultanne zatrzymane! Zna- 
czy to innemi słowy: pal sęk zasadę i logikę, — 
niech tam Niemcom katolikom dadzą szkoły wy- 
znaniowe, byleby się w Księstwie symnltanna 
ntrzyinały! Kiedy duchowieństwo dyacezyi pader- 
borneńskiej i monasterskiej udało się w tej spra- 
wie z petycyą do ministra hr. Puttkamera, mi- 


nister dał im w tym punkcie odmawną odpo- 
wiedź — wbrew zasadom, które osobiście wypo- 
wiadał Żeby tę niemiłą pigułkę — teraz przed 
wyborami — jakoś katolikom osładzić, tłumaczy- 
ła się „Provinzial-Qorr.*, organ rządowy, 
že rząd wprost za szkołami symultannemi wła- 
ściwie nie jest, i wszedł na tę drogę głównie 
z powodu stosunków w polskich okolicach — że 
polnischen Landestheilen. Takie jest zapatrywa- 
nie rządu na stósunki w polskich okolicach i je- 
żeli rząd przytem będzie obstawał, to w obec 
tego jeszcze nie będziemy mogli na pewno wno- 
Bić, Że u nas też rząd szkoły symultanne będzie 
kasował, gdy je zacznie kasować w stronach nie- 
miecko.katoliekich. Nasze nadzieje, o ile je po- 
kłądamy na zmianie systemu, mogą być 
bardzo słabe, mogą być nawet zwodnicze; w każ- 
dym razie, choć pragnąć trzeba zmiany systemn, 
trzeba nam być bardzo czujnemi. W Prusach 
nie ma prawa szkolnego, wszystko załatwia 
się rozporządzeniami, minister więc po cichu, pod 
ręką, bez rozgłosu, może katolików niemieckich 
uspokoić, ale co do nas, to może, a może i nie. 

Tak rzecz się ma z obroną dzieci naszych w 
szkołach w obec prawa i w obec zasady tej, 
o którą się dzisiej stronnictwa z jednej strony 
konserwatywne, z drugiej liberalne rozbijają. Po- 
nieważ nie wiemy, jakie będzie dalsze usposobie- 
nie rządu, co nam przyszłość, dla szkoł naszych 
przyniesie, a wiemy, co się dziś w szkołach na- 
szych dzieje, więc byłoby błędem politycznym, 
abyśmy choć na chwilę mieli zapominać o tom, 
ża w kwestji szkół naszych gra przeważnie rolę 
wola władzy, to jest kwestya siły. Z tą 
siłą trzeba nam się liczyć, boś to pod jej dzia- 
łaniem kwestyga nauki dzieci naszych, mówiąc 
z stanowiska pedagogicznego, a kwestya ger- 
manizacyi dzieci naszych, biorąc rzecz z sta- 
nowiska politycznego, rozstrzyga się. 

Przypatramy się tej sile, jak ona wygląda z 
ciałem i krwią swoją, a więc temu aparatowi, 
tej machinie szkolnej, która ukształcą i prze- 
kształca dzieci nasze. 

Podług nrzędowej statystyki w r. 1871 szkół 
katolickich było 1253, klas w tychże szkołach 
1,590, dzieci 188,133 z tych polskich 140 
tysięcy to jest okoła 4, całej ludności naszej, 
nauczycieli 1,500, płaca tych nauczycieli 
wynosiła w orenga liczbie 1 milion marek. Od 
Jat siedmiu na FiK powiat jest mianowany je- 
den inspektor szkólny. Takich inspektorów 
czynnych jest w Księstwie około 25, w prze- 
cięcia pobiera każdy podług etatu 4,500 marek 
rocznie, 25 razem 112,500 marek. 

Ta instytuoya publiczna, ta machina, ta fe- 
bryka szkólna, jak widzimy, jest złożona z za- 
hadowań, z ludzi i z kapitału nakła- 
dowego, system szkólny jest tu techniką 
w fabryce—a nasze dzieci czem? Nasze dzieci— 
to materyał, surowiec, tem, czem np. wełna 
w fabryce sukna. Fabryka ta pędzi dzień w dzień, 
na rok 52 tygodnie bez 8, na dzień godzin 6, 
od 8 z runa do 4 po południu z odtrąceniem 
dwóch godzin na obiad, Panowie inspektorowie 
powiatowi to werkfuhrery fabryki. 

Ze taka fabryka działa i jak działać musi 
przy ubeenym systemie szkólnym, to pajmajecie, 
Panowie sami. 

-Ta fabryka szkólna to instytucya pabliczna, 
którą rząd atósownia do swych planów wyposa- 
ża w siły materyałne, finansowe i robocze. 

Jeżeli ta rmstytnega w naszem przekonania 
szkodliwie działa na dzieci nasze, jakże się chce- 
my przeciw jej działaniu bronić? 

My rządowi nie przeczymy, ża znajomość ję- 
zyka niemieckiego jest nam potrzebna, owszeta 
niech go noży w sposób odpowiedni; nie robimy 
rządowi zarzuty, że wyrzucił naukę języka pol- 
skiego zupełnie, skarzymy się tylko na to, że mie 
dość go uczy, a cała szkoła razem wzięta wzbu- 
dza w nas tę aż nadto uzasadnioną obawę, że 
przyczynia się najsilniej da zamazania charak- 
teru narodowego w dzieciach naszych przy 
powstrzymywaniu rozwoju ich władz nmysłowych. 

O to nam chodzi i pod tym względem chsie- 
libyśmy zmian w szkole. Nadziei tracić nie po- 
winniśmy, że na drodze prawnego petycyonowa- 
nia skłonimy rząd do ustępstw, do zmiany sy- 
stemu, ale że to idzie jak z kamienia, więc aczu 
zamykać nie powinniśmy na to, co się w szkole 
dzieja i cz am się bronić chcemy i možemy przed 
jej skutkami, Swoją drogą należy nam korzystać 
Z prawnych środków, swoją drogą bronić się 
przeciw żywym skutkom szkoły. 

Jak? 

Przy tem pytaniu trzeba sobie rozważyć, na 
jakie to rozmiary śradak obronny ma być wy- 


szukany? Musi on być taki, any wystarczał na 
rozmiary niebezpieczeństwa.  Niabezpieczeństwa 
ogarnia este nasze spółeczeństwo, Środek obronny 
musi być taki, ażeby go mogło znaleść całe 
spółeczeństwo w sobie. Środek ten może być wy- 
szukanem tylko w jednem miejscu, to jest w 
ognisku rodzinnem. Po za tem nie ma 
Środka, nie ma siły, i wszelkie pomysły najazla- 
chetniejszego poświęcenia niczem są w obec tak 
pracującej instytucyi szkólnej, jakem Panom 
przedstawił Ojeiee i matka, w swem związ- 
ku małżeńskim, tworzą takża instytucyą 
spółeczną, na małe rozmiary wprawdzie, ale 
zawsze instytucyą stałą, która dla dziecka jest 
a przynajmniej powinna być także szkołą. To 
jest jedyna inatytueya spółeczna, którą na- 
przeciw publicznej instytucyi szkólnej postawić, — 
jedyna sił a nasza, którą przeciw tamtej operować 
możemy. Jeżeli ta instytucya, ta siła zawiedzie, 
to egzystencya narodowości naszej pod rządem 
pruskim stanie się kwestyą czasu. 

Tylko dom rodzicielski, ojcioo i matka dać 
mogą dzieciom naszym siłę obronną. W pierw- 
szych sześciu latach dziecko pozostaje pod wy- 
łącznym wpływem rodziców przedewszystkiem 
matki, potem od 6 do 14 roku życia przebywa 
6 godzin w szkole, resztę doby wszakże pod 
wyłącznym wpływem rodziców. Chodzi więć o 
to, by rodzice byli świadomi, że winni budzić w 
dzieciach poczucie narodowe tłumione przez wpły- 
wy szkoły. Tego obowiązku nie wszyscy rodzice 
są świadomi, dle tego potrzebna nam agitacya 
rozwinięta na wielką skalę, by poczucie na- 
rodowe, zmysł polityczny, podnieść w całej spó- 
łeczności i nzdolnió ją do większej czujności nad 
niebezpieczeństwami wynarodowienia dzieci na- 
szych. Samewi artykułami, wowami wiecowewi, 
rezolucyami, petycyami, bronić się nie można; 
w stósunkach spółecznych trzeba siłę na siłę 
stawić, i tę siłę, której tu potrzebujemy, trzeba 
w naszem Bpółeszeństwie przez ag)tacyą wy- 
tworzyć. 

Średnie wartwy same winny pracować nad 
sobą. To nie dla przeciwstawienia do inteligen- 
oyi, do klas wyższych, ale dla tego, że niebez- 
pieczeństwo im głównie zagraża i to w takich 
rozmiarach, że bez własnej pomocy o obronie 
myśleć nie można. W wyższych zakładach, do 
których uczęszczają głównie dzieci zamożniejszych 
rodziców, na niebezpieczeństwa germanizacyi wy- 
stawionych jest jeszcze nie 3000 uczniów, w szko- 
łach elementarnych 140,000 polskich dzieci! 

Po przemówieniu dr. Szymańskiego zebranie 
uchwaliła następującą rezolucją : 

te 


Zebrani na wiecu w dniu dzisiejszym wyborcy 
Polacy miasta Poznania protestują przeciw zaprowa- 
dzeniu języka niemieckiego jako wykładowego do za- 
kładów naukowych a mianowicie do szkół łudowych, i 

łądają na mocy prawa Boskiego i praw obietni- 
cami królewskiemi narodowości polskiej poręczonych, 
ałeby język polski był przy wykładzie nauk szkolnych 
dla dzieci polskich jako wykładowy przywrócony; 

protestują dalej przeciw instalowaniu przy szko- 
łach odwiedzanych przez dzieci polskie nanczycieli 
nieznających języka polskiego, i 

żądają, ażeby tylko tacy nauczyciele przy tychże 
szkołach byli zatrudnieni, którzy się z dzieómi pol- 
skiemi dobrze po polsku porozumieć umieją. 

I. 


Zważywszy : 
łe obrana praw języka polskiego w szkole na 
drodze legalnej dotąd do Żadnego rezultatu po- 
ważniejszego nie doprowadziła, 
że dzieci polskie pozostają ciągle pod wpły- 
wami systemu nakreślocego w rozporządzeniu 
Naczelnego Prezesa z doa 27. października 
1878 r. 
wyborcy Polacy miasta Poznania uważają za konie- 
czne, 
ażeby obok obrony na drodze administracyj- 
nej i sejmowej, stósownemi a prawnetni środka- 
mi pobudzać rodziców polskich do czujności nad 
własnemi dziećmi, by ile możności uchylać cd 
nich zagrażające im niebezpieczeństwo możliwe- 
go wynarodowienia, 
mianowicie uważają za rzecz niezbędnie 
pracować nad tem: 
ażeby matki Polki w obec dzisiejszego sy- 
stemu szkólnego były Świadome swego macie- 
rzyńskiego posłannictwa narodowego względem 
dzieci polskich, 

Następnie przemówił ks. dr. Kaniecki. Nad- 
zwyczaj wymownie w krótkich rysach przedsta- 
wi? obecne położenie naszej archidyecezyi, poło- 
żenie szkoły pod względem religijnego wychowa- 
mia i zakończył gorącą odezwą do wyborców, AŻe- 


konieczną 


by w dzień wyborów wszyscy dopełnili obowiązku, 
Mowę ks. dr. Kanteckiepo okryli zebrani rzę- 
sistemi oklaskami. 
Zebrani przyjęli następującą rezolucją : 
rit 


Zebrani na wiecu Polacy, wyborcy miasta Po- 
znama, żądają jodnomyśinie, aby artykuły 15, 16 i 
18 konstytucyi pruskiej, gwarantujące kościołowi ka- 
tolickiemn samorząd (a ustawą z dnia 18. czerwca 
1875 z tejże konstytucyi wykreślone) na nowo przy- 
wrócone zostały; 2) aby ustawy majowe, Ścieśniające 
wolność kościoła lub boskiej jego konstytucyi wprost 
się eprzeciwiające, na drodze prawodawczej zniesione 
zostały, 
IL. 

Zebrani na wiecu Polacy, wyborcy miasta Po- 
znania, protestują tak z religijnego jak narodowego 
stanowiska przeciw szkołom symultannym; protestują 
przeciw udzielaniu nauki religii dzieciom katolickim 
przez nauczyciel: niemających do tego upoważnienia 
prawowitej władzy kościelnej i żądają, aby szkołom 
był zachowany i przywrócony charakter wyznaniowy 
i aby ustawa o inspekcyi szkólnej z 11, marca 1872 
została zniesiona a duchowieństwu katolickiemu przy- 
wrócony duchowny dozór nad szkołami, 

W końcu uchwalono taki adres do JEks,, Kar- 
dynała br. Ledóchowskiego : 

Kardynał Ledóchowski, Rzym, 

Wyborcy Polacy miasta Poznania przesyłają Wa- 
szej Eminencyi zapewnianie czci, wytrwałości 1 wier- 
ności. 

Adres do JEks, Kardynała Prymasa wysłano 
dziś do Rzymu na koszt kasy polskich wyborców 
miasta Poznania, 

Wiec po przeszło dwugodzinnem trwaniu 20- 
stał zamknięty o godzinie 7 i pół, Policyą re- 
prezentował komisarz p. Büttner. 


— Komitet Centralny ogłasza nastę- 

pującą odezwę: 
Rodacy! 

Jutro rozpoczynają się wybory do sejmu pra- 
skiego. Wybory te ważniejsze dzisiaj, niż kiedy- 
kolwiek. 

Kiedy was przed kilka laty powoływano do 
urny wyborczej, chodziło rządowi o dopełnienie 
tych ustaw i projektów, które jak z jednej strony 
skierowane były przeciwko naszej narodowości, 
tak z drugiej nadwerężały wolność samienia prze- 
ważnej liczby mieszkańców W. Ks. Poznańskiego. 
Dzisiaj rząd, jak się zdaje, na inną chce wejść 
drogę przynajmniej w jednym kierunku, 1 rozstać 
się 2 systemem, który przeprowadzić zdołał wśród 
okłasków fałszywego liberalizmu. Zawiedzeni nie- 
jednokrotnie w usiłowaniach naszych, więc i dzi- 
siaj się mie łudzimy, ażeby sprawiedliwość tak 
rychło miała nam być wymierzoną — ale w ka- 
żdym razie błędem byłoby politycznym, gdybyśmy 
obojętnem patrzeć mieli okiem na to, co się w 
ukuło nas dzieje. Obowiązek chwili obecnej wy- 
maga dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, ażebyśmy 
przy nadchodzących wyborach podwoili naszę gor- 
liwość w celu przeprowadzenia jak najwiękazej liczby 
kandydatów polskich, bosejm pruski, cokolwiek ojego 
stanowisku powiedziećby się dało, jest zawsze 
jednym z ważniejszych czynników prawodawstwa. 
lm większa w nim zasiadać będzie liczba posłów, 
gotowych zerwać z dotychczasowym kierunkiem, 
tem pewniejszy upadek stronnictwa wrogiego i 
narodowości naszej i Kościołowi naszemu, tem 
powniejsze zwycięztwo świętej naszej sprawy. Na- 
rodowaść i Kościół potrzebują obrońców, potrze- 
bują obrońców zdolnych i gorliwych; dostarczyć 
ich zaś może na to pole, na którem nam dzisiaj 
dano walczyć, zwyejęztwo jedynie nasze przy 
wyborach. Przystąpeie więc z całą gorliwością 
i wszelką ofiarnością do dzieła wyborów, abyśmy 
zyskali na sejm jak najwiękezą liczbę reprezen- 
tantów Polaków, gotowych bronić tak sprawy 
narodowej, jak i zagrożonych praw Kościoła. 

Poznań, dnia 26. września 1879. 

Komitet wyborczy prowincyonalny 

na W. Ks. Poznańskie. 
Anastazy Radoński, Mieczysław hr. Kwilecki, ks. 
Likowski. W. Wierzbiński, Stefan hr. Zóttowski. 


—*Walka rządu z Kościołem. 
Patronka osieroconego przez Śmierć Ś. p. ks. 
Roszaka, w Móroe, w dekanacie śremskim, 
pani K. z Dusiny, otrzymała przed niadawnym 
czasem, jak pisze „Kur.*, rozporządzenie land- 
rata, aby przedstawiła innego, na to opróżnione 
benefiepum kandydata, i to pod groźbą, że jeżeli 
tego mie uczyni, utraci tem samem prawa pa- 
tronatu. Groźba ta nie jest jednak prawną, gdyż 
ustawy majowe nie nakazują wcale odebrania 


patronatu temu, który ztych praw swoich chwi- 
lowo nie korzysta. 

— Przez śmierć ke. dr. Toklota, proboszcza 
przy kościele Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny 
w Kolonii, osierociała w archidyecezyi koloń- 
skiej 143 parafia. 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. O układach, jakie w ostatnich 
dniach toczyły się w Gasteinie, między ks. Nun- 
cyuszem Jacobinim z Wiednia, a księciem Bis- 
markiem, ciągle jeszcza milczą gazety. „Germa- 
nia" jednakże ostrzega, by się złudnem nie odda- 
wać nadziejom, i nie spodziewać z układów tych 
prędkiego i szczęśliwega zakończenia waiki z Ko- 
Ściołem. Tegoż samego zdania jest urzędowa i 
wpływowa pismo protestanckiego kościoła „All. 
Fw. kath. Kirchenztg.* I ono, pokojowi bardzo 
przychyłne twierdzi, że „nieszczęśliwa walka po- 
ty ustać nie moża, póki ustawy majowe trwają, 
i dopiero z usunięciem z nich wszystkiego czega 
Kościół katolicki przyjąć i uznać mie może, na- 
stąpi pożądane i łatwe porozumienie ze Stolicą 
Apostolską, w rzeczach mniejszej wagi i znacze- 
nia.“ Pismo to pisze dalej, że dla tego znacznie 
ważniejszą od obecnych układów z przedstawi- 
celami Stolicy św. jest okoliczność, jak wypadną 
wybory do sejmu, jak się w zebranym sejmie 
większość ułoży, i do kogo się rząd przychyli, 
by przychyiną sobie większość pozyskać. Zacho- 
wawcy bowiem razem z rządowcami większości 
dość silnej utworzyć nie zdołają, a książę Bis- 
mark będzie dla tego zniewolony zrobić wybór, 
między katoliekiem Centrum, lub bezwyznaniowa- 
Żydowskiem liberalizmem. Od wyboru tego za- 
leży przyszłość lub usunięcie ustaw majowych. 

ja liberali oddaliby się ponownie księciu Bis- 
markowi, bez Żadnych warunków i zastrzeżeń, 
nie wątpi wcale to poważne pismo — wszakże 
mimo dąsów i krzyków po pismach swoich, tę- 
sknią oni bezprzestannie do „niewiernego księ- 
cia“, który ich opuścił, Ale czy ten związek 
będzie jeszcza książęcemu kochankowi na rękę? 
ot pytanie, od którego rozwiązania zależy dola i 
niedoła tylu milionów katolików w Niemezech, 
los tylu osieroconych kościołów, wychowanie tylu 
dzieci w bezwyznaniowych szkołach trzymanych, 
i w „symultannej* wierze i moralności ówiczo- 
nych! 

— Tak zwana „kwastya żydowska”, wiele te- 
1az wrzawy robiąca w całych Niemczech, i w Ber- 
linie stoi na porządku dziennym. Dworski bo- 
wiem kaznodzieja pastor Stócker, twórca i dusza 
stowarzyszenia chrześciańskich socyalistów, mozo- 
lącego się z pogodzeniem przepisów wiary i mo- 
ralności, z wymaganiami robotników, przejętych 
naukami socyalistów, poruszył na wykładach i 
naukach swych sprawę żydów, rozbierając pyta- 
nie: „czega chrześcianie od żydów wymagać ma- 
gą?" Na wykłady ta byli także dopuszczani ży- 
dzi, i wolno im było głos zabierać, i swoje prze- 
ciw stawiać zdania, której to wolności do syta 
nżywali. Mimo to, wszystkie żydowskie pisma 
barlińskie, w sposób bardzo nieszlachetny i gru- 
biański, zaczepiają pastora Stuckera, a berlińskie 
oyrkułowe stowarzyszenia postępowe, do których 
najwięcej Żydów należy, i które przez nich są 
kierowane, uchwalają petycye do Rady mie;skiej, 
ażeby n wyższej władzy protestowała przeciwko 
wykładom pastora Stóckera „jako naruszającym 
w najwyższym stopniu pokój publiczny," i pocią- 
gnęła da odpowiedzialności tegoż mówcę, za obra- 
zę przewodniczącego tejże Rady, żyda dr. Strass- 
manna, jakiej się Stócker miał dopuścić przyta- 
czając wyzwiska, jakich tenże pan przeciw wie- 
rze chrześciańskiej użył. 

Wedla. żydowskich petentów wolno było tedy 
żydowi Strasamannowi, chrześciańską wiarę poni- 
łać i znieważać, ale nia wolno pastorowi Stocke- 
Towi przeciwko takiej zniewadze wystąpić i pro- 
testować. Naród wybrany widać nie na Żarty, 
chce byś do wszystkiego uprzywilejowanym w nie- 
mieckiej stolicy. 

— Wiedeńska urzędowa „Pol. Corr“ każe so- 
bie pisać z Rzymu, że rozmowy księcia Bismar- 
ka, z ks, Nuncynszem Jacobinim w Gasteinie, 
doprowadziły do zawarcia układów we Wiedniu, 
które wkrótce, przez mianowanie przedstawiciela 
rządu niemieckiego przy Stolicy św., potwierdzą 
w zupełności zgodę państwa 2 Kościołem. Wia- 
domości tej nia każe jednakże dowierzać, tak 
zwykle dobrze w sprawie kulturkampfu powiado- 
miona „Germania“, i przypomina jeszcze katoli- 
ckim wyborcom, że w ich ręku leży rozwiązanie, 
a przynajmniej przyspieszenie rozwiązania tej 
nieszczęsnej walki, Książę Bismark -- pisze — 


nie chee się do niczego zobowiązać, dopóki mu 
mie jest znany wynik wyborów. Chcemy go więc 
popchnąć na dobrą drogę, to musiemy najwła- 
Śoiwszego chwycić się środka. Z petycyi, skarg 
i przypomnień książe nic sobie nie robi, liczy 
on się tylko z prawdziwą siłą i potęgą, a tę 
możemy przez dobre wybory stworzyć. Pomóż- 
my sobie sami ile sił — a siła nasza jest teraz 
wielką — a wtedy dopiero Bóg nam dopomoże. 
Długie lata wytrwaliśmy we walce, dotrzymajmy 
placu bez niecierpliwości i znużenia do samego 
końca, abyśmy nie utracili tyle pożądanego owo- 
cn naszej sprawy, nagrody naszej wytrwałości! 

Oto są złote słowa, które we wszystkiem do 
siebie samych zastógować iuożemy. 

— Liberali się spostrzegli, że nie wiele wskó- 
rają, jeżeli ślepo i we wszystkiem słuchać i po- 
piernóć będą księcia Bismarka. Czas jnż — jak 
piszą niektórzy z nich — zastanowić się nad słu- 
Sznością, czynionego nam od roku 1871 przez 
katolików zarzutu, że oślepieni potęgą wielkiego 
kanclerza, zginamy przed nim karki, jako wiel- 
biciele świetnego powodzenia. Cheąc się utrzy- 
mać na wysokości naszego stanowiska, musiemy 
przedmiotowo zapatrywać się na wszelkie sprawy 
i popierać rząd wtedy, gdy jednego jesteśmy z 
nim zdania, aby równie stanowczo przeciw niemu 
wystąpić, gdy jego działanie sprzeciwia się na- 
szem wewnętrznem przekonaniam. 

Bardzo pięknie — ale któż dziś odgadnąć zdo- 
ła, co jest wewnętrznem przekonaniem liberała, 
który wyparł się tego hasła świętej wolności we 
wszystkiem i dla każdego, której dawniej był, 
lub przynajmniej udawał, że jeat obrońcą ? 

— Książę Bismark powrócił podobna bardzo 
wzmocniony kuracyą, czy powodzeniem do Ber- 
lina, i zabrał się do pracy nad przedłożeniami 
do sejmu. Minietrowie się także do atoliey zjeż- 
dzają, feldmarszałek Manteufel udał się na Bwoje 
stanowisko namiestnika da Alzacyi, a znany ba- 
ron Keude] powrócił da swych obowiązków posel- 
skich przy dworze włoskim. 

— Cesarz przyjechał w dobrem zdrowiu i uspo- 
sobieniu, w towarzystwie zięcia swego w. księcia 
hadeńskiego, w piątek do Baden-Baden, gdzie ja- 
kiś czas zabawi. Książę następca tronu wyjeżdza 
zaś z Berlina 6. października do Styryi, gdzie 
zjechawszy się z rodziną swoją, wyjeżdza z nią 
do Włoch na całą zimę. 

Sprawy wschodnie. Turcja postanowiła 
dobrowolnie ustąpić Czarnogórze Plewią i 
Gusinią, o które się jeszcze spierano. Urzędowe 
wydanie tych miejscowości oczekiwane jeat w tych 
dniach. 

— Zdaje słę, iż się stanie po woli księcia 
Bismarka, i Izby rumuńskie przyjmą prawo usa- 
mowalniające żydów. Sekcya Izhy poselskiej już 
się na przedłożenia rządu zgodziły. Ciekawem 
doprawdy jeat zestawienie, że w tej samej obwili, 
gdzie w całych Niemczech zaczynają cznć ciężar 
bezgranicznej wolności, jakiej zażywają żydzi, 
książę zmosza Rumunów do nadania im usamo- 
wolnienia, rujnującego kraj ten da szczętu, 

Francya. Wyzywające słowa ministra Le- 
pore, któreśmy w zeszłym numerza pisma na- 
8zego przytoczyJi, nie pozostały bez echa, Słowa 
te bowiem były wymówione przy obiedzie, przy 
którym pyszne a gorące wina burgundzkie, za- 
gorzały już pewnie czupryny. Otóż senator Mar- 
tin idąc w ślady ministra, pił na zdrowie „nie- 
szczęśliwych sąsiadów“ a braci tj. Alzutczyków, 
których Francuzi nigdy nia zapomną, i wyraził 
nadzieję, że oni pierwsi rzucą się w potrzebie 
do obrony francnzkich fortów granicznych przed 
wspólnym nieprzyjacielem. Nieostrożne i próżne 
te słowa skłoniły w Paryżu do urzędowego ich 
zaprzeczenia, nadając im w innej formie, mniej 
wyzywające znaczenie. Sens moralny tej całej 
sprawy jest taki, że wino, które przez usta tych 
panów przemawiało, może Francgą wielkich na- 
bawić kłopotów. 

— Widocznie jednak nie słusznie posądziliśmy 
p. ministra Lepere, iż pod wpływem wina był w 
mowie swej wojowniczy, gdyż pau ten po trzeż- 
wemu w Montbelliard i Belfort przemawiał w 
sposób niedwnznacznie zaczepiający Niemców. 
Zdaje się więc, że nie wino, ale zjaz, wiedeński 
uderzył do głowy ministra. Zresztą cały rząd 
franeuzki jest zjazdem tym w najwyższym sto- 
pniu zajęty, i z jego powodu zbiera się na wiel- 
ką radę ministeryałną, do której powołano także 
jenerała Chanzy, posła w Petersburgu, który w 
tak demonstrącyjny sposób towarzyszył carowi 
do Warszawy, i od boka jego na chwilę nie ustę- 
pował. 

Anustryn. Członkowie stronnictw narodowych 
w labie wiedeńskiej powzięli podobno myśl, obra- 


nia posła Smolki marszałkiem Izby, ua ©0 za" 
chowawey, tj. niemiecko- katolickie stronnictwa 
prawe się zgadza. Na wybór ten zgodziliby się 
nawet może sami liberalni centraliści wiedeńscy, 
bo poseł Smolka jest im z powada awych zasad 
pejednawczych miły, a z czasów 1848 r., w któ- 
rym Izbie wiedeńskiej przewodniczył, pamiętny. 
Tylko prusko-niemieckie pisma, nie mogą pogo- 
dzić się z przerażającą myślą, by Polak mógł 
być przewodniczącym, a zbiorowym sejmie wszy- 
stkich krajów monarchii austryackiej. 

— Drobne powstanie w Newasinii w Hercogo- 
winie przygasza. Dziesięciu powstańców przychwy- 
ciły wojska austryackie, 11 w utarczkach stra- 
ciło życie. Mimo to naczelny wódz wojsk austry- 
ackich w ziemiach tureckich, książę wirtemberg- 
ski, przybędzie w bieżącym tygodniu do Newesinii, 
by rozpatrzyć się w tej sprawie i złemu na przy- 
szłość zapobiedz. 

— Po wyjeździe księcia Bismarka z Wiednia, 
zwołał cesarz oba ministerstwa węgierskie i an- 
stryackie na naradę, w której cesarz omówiwszy 
w 4dgodzinuej rozprawie z doradzcami awymi 
sprawy wewnętrzne państwa, zajmował się gorli- 
wie wyjaśnieniem handlowa-politycznego stano- 
wiska Austryi do Niemiec, które się tak bardzo 
polepszyło. Widać zresztą, że ta przyjaźń austry- 
acha- niemiecka i rządowi angielskiemu bardzo 
jest na rękę, bo królowa angielska w osobistym 
liście do cesarza Franciszka-Józefa wyraziła swoja 
z miej zadowolenie, jakoteż nadzieje, że stósanki 
Anglii z Austryą będą równie dobre i szczere. 
Królowa pochwala także wybór barona Haymerle, 
na ministra spraw zagranicznych. 

Dziwne przy tych zmianach jest położenia 
Beusta, politycznego przeciwnika księcia Bismurka, 
a długoletniego kierownika polityki austryackiej, 
który mimo tej przyjaźni swego rządu ze swoim 
nieprzyjacielem zatrzymuje jednak stanowiska 
pesła w Paryżu. Jak Beust pogodzi swoja prze- 
konanie ze swemi urzędowemi obowiązkami, ta 
rzeczywiście trudna do rozwiązania zaganka. 

— Z Wiednia piszą do „Kur“, iż Polacy są 
niezadowoleni, że cesarz pomiędzy 18 nowo za- 
mianowanymi członkami Izby panów, tylko dwóch 
zamieścił Polaków, i to takich, którzy wcale do 
polityki się nie wtrącają. Odpowiedzialność za to 
pominięcie Polaków spada na ministra Taaffego, 
który kandydatów do tej godności cesarzowi. 
przedstawił i widocznie więcej osobistemi wzglę- 
dammi, niż słusznością, się kierował. 

Moskwa. Najbardziej gniewają się na Au- 
stryą i Bismarka Moskale. Austrya i Prusy — 
piszą także półurzędowe „Pet. Wied.“ — stanęły 
na straży, i dobywszy miecza, grożą całemu 
światu słowiańskiemu, obiecnjęc mu zastój i 
śmierć. Odtąd nie ma być Żadnej wspólności 
między zachodniemi i wsehodniemi Słowianami, 
że odtąd Moskwa ma kierować się przykazaniami, 
traktatu berłińskiego, i nawet jej przymierze Z 
Francyą, nie byłoby uważane za związek wolnego 
państwa z państwem, ale za intrygę chciwych 
podkopów panslawistów ı za nienczciwe wykona- 
nie traktatu berlińskiego liczone. Tak się miota 
pismo półurzędowe, a mowa jago jest jeszcze 
umiarkowaną wobec innych pisn, którem mini- 
ster dla zbytniej szczerości w gminie przesyła 
napomnienie lub wzbrania sprzedaży ulicznej. 
Zjazd więc wiedeński, który miał, jak twierdzono 
w Berlinie oznaczać pokój, wszędzie właśnie nie- 
pokój wprowadza. 

Anglia, Część brygady jenerała Robertsa 
dotarła do Cergunshanu, ale w wojsku angiel- 
skiem, przeznaczonem do wkroczenia do Afgani- 
stanu, przez wąwoz kyberski, wybuchła cholera, 
Emir wydał rozkaz, aby mieszkańcy w niczem 
nie przeszkadzali przechodowi Anglików, mima 
tego oddziałek Monmudzów zebrał się przeciw 
Angiikom w okoliey Lepury, zastał jeduakża 
przez nich rozpędzony. 

Anglicy tak są niezadowoleni z obrotu sprawy 
afgańskiej, że w sabotę zwołali olbrzymi wiec 
ludowy do Hydeparku w Londynie, który miał 
uchwalić naganę dla rządu. Rząd zresztą sam 
czuje, że trzeba mu tę sprawę wyjaśnić, i na 
początek listopada myśłi zwułać Izby, by zasię- 
gnąć od nich rady i pomocy, w nowej wojnie z 
Afganistanem. 

— . Wszyscy naczelnicy Załusów poddali się 
Anglikom. Króla Cetewaya przywieźli oni da Ca- 
petownu, gdzie go zapewnie na wolnej nodze, 
ale pad ścisłą strażą trzymać będą. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne 
Poznań, 29. września. Wyborcom miasta Pozna- 
nia pozwalamy sobie raz jeszcze przypomnieć, ażeby 


Się jutro na wybory punktualnie stawili o godz. 9. 
Kto się spóźni, niech bez wszystkiego zgłosi się do 
przewodniczącego i broni prawa swego. Gdzie będą 
zasiadałi Polacy jako ławnicy, wtedy trzeba do nich 
ndać się o wyjaśnienie wątpliwości. 

Niech nikt nie opuszcza lokalu wybor- 
czego, dopóki się wybory w jego klasie nie skań- 
€zą i wyborca nia zostanie ogłoszony. 

Komitet przygotował wszystko, co w jego siłach 
było. Każdy prawyborca dostanie karteczkę. Ci, 
którzy należą do III klasy, niech sobie spamiętają, 
łe głosują tylko na tych, którzy są wymienieni na 
karteczkach przy III klasie. Karteczkę można zabrać 
z sobą do lokalu wyborczego, ale jej się nie oddaje, 
tylko się ustnie głosuje. Wszyscy mężowie za- 
ufania wraz z okręgowymi, o ile nam wiadomo, pra- 
cują z nadzwyczajną gorliwością, To rozkosz pra- 
wdziwa patrzeć na te rozbndzona 1 podniesione cnoty 
obywatelskie w mieszezaństwie poznańskiem; z takiemi 
cnotami nie zginiemy! 

Jesteśmy pewni, że wszyscy dopełnią sumiennie 
wziętego na siebie obowiązku, 

Niemcy są rozstrzeleni na trzy partye i umówili 
się tak, jak to na ich kartkach wyborczych czytać 
można, łe będą głosowali przy ściślejszych wy- 
borach tylko na nacyonał-liberała lub postę- 
powca i to tego, który przy pierwszem głosowa- 
niu otrzyma od nich najwięcej głosów. 

Pamiętajmy więc o tych Ścrślejszych wyborach, by 
Się nikt z lokalu nie wydalał! 


Niemcy agitują tagże na potęgę. Roznoszą i po- 
cztą i przez umyślnych karteczki, która także i na- 
szym wręczają. Niektórych mianowicie w gór 
mieście namawiają, by głosowali na niemieckich wal- 
manów. Ze nikogo nie złowią, samo się przez się 
rozumie, 

Słyszpmy natomiast, że niemieccy katolicy do- 
pytują się o polskie kartki Każdy okręgowy ma 
ich dość, niech ich nia żałuje, 

Polacy znajdujący się w takiem położenin, że byliby 
wystawiem na utratę chleba, gdyby na Polaka gło- 
sowali, niech lepiej na wybory nie idą; nikt ich do 
tego zmuszać nie może! 

A więc na jutro — do widzenia — w lokalach 
wyborczych; niech tam nikogo z nas nie brakuje] 

— * Lombard p. Warszawskiego przy ulicy Pod- 
górnej mr. 14 wzywa tych wszystkich, którzy mają 
zastawione rzeczy, a termin ich wykupienia już jesb 
przedawniony, aby zęchcieli swoja przepadłe fanty da 
wtorku tj. 30 b, m. wykupić, gdyż w przeciwnym 
razie zostaną wkrótce wszelkie rzeczy przez aukcją 
wyprzedane, 

— * Stowarzyszenie Drukarzy polskich w Po- 
znaniu obchodzić będzie dnia 4. października na sali 
hotelu Suskiego uroczyście jubileusz J, L Kraszow- 
skiego, który jest honorowym członkiem i protekto- 
rem Stowarzyszenia. Uroczystość rozpocznie się Pro- 
logiem, napisanym przez W. hr. Engestróma, wy- 
głoszonym przez p. B. Milskiego. Następnie będzie 


| miał p. Fr. Elsner odczyt o pracach Jubilata. 


Dalej odśpiewa chór męzki Dziad i Baba komu 
pozycyi J. I. Nachbara. Zakończy uroczystość bal, 
Początek o godzinie 8. 

— * Siostra Miłosierdzia Írena Kuszczew- 
ska, przełożona zakładu św. Józefa, obchodziła w 
piątek 25letni jubileusz swego przełożeństwa, Miasto 
nasze, umiejące ocenić wielkie zasługi Siostry Prze- 
łożonej około wspierania i opatrywania naszego ubó- 
stwa, wzięło zapewne przez obywateli swoich liczny 
ndział w składanych Wielebnej Siostrze w dniu tym 
życzeniach i podziękach, do których i pismo nasze 
swoje dodaje. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadosłane re- 
klamy, redakcya pisma naszego mie bierze Żadnej odpo 
wiedzialności). 


Ceny targowa w Poznaniu. 


Ceny ustanowione przez atowa. 

rzyszenie kupieckie. | JAS ea 
Pazenicj . "a. « o ra 
Zyta ? 7 40 6 60 
Jęczmionin a 7,25 6 60 
Owaa . . "| 8] 7150 į 71— 


Okowita (z beczką) za 100 litrów po 1000, Trel. 
Wypowiedziano 5,000 litrów cena wypowiedz, 50,70 mk, 
na wrzesień 50,70 mrk., październ. 50,50 mrk., listopad 
49,80 mrk., grudzień 49,80 mrk., styczeń 49,80 mk., 
laty 00,00 mk., kwiecień-maj 51,80 mk. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 00,00 mk. 


Za Jicrna wzięcia udziału przy po- 
rzebia naszej matki śp. Maryanny 


enseli składamy Wielebnem 
chowieństwu i Szanownej publi 
Šri nasze szczere „Bóg zapłać 


(1087) Łukowscy. 
pad papą, skladniący się z dwóch 

Dom JERRY M PARESZ AE ULBL CH 
tego 1 morgą ogrodu, jeszcze w dobrem 
położeniu. jest na sprzedał Jnb do wydzier- 
awienia każdego czasu. Bliższych wiado- 
mości udzieli Antoni Chołysz w Glówne 
pod Poznaniem. (1064) 
Sieczkarnie, magi decimalne, plugi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dliee i plozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwożdzie irótowe, łuńenchy itp. polece 
po jak najtańszych cenach (20) 

W. Krzyżanowski, 
Handel Zeląza, 
Szewska, uł 17, obok kościoła Dominik. 


Sztuczne zęby 


wprawia bez bólu (948) 
Dentysta Przybylski, 
Piekary nr ki 
Mój mąż Leon Malinowski ślo- 
Barz i maszynista umarł w dniu 9. bm. 
w Kościanie; postanowiłam kami 
nice pod nr. 145 z przynależnościami 
i pięknym ogrodem około 28 arów 
obszaru w bardzo korzystuem położeniu 
pobudowaną, a do każdego fachu od- 
powiednią. wraz z warsztatem zao- 
patrzonym z kompletnemi nowourządzo- 
nemi maszynami a 7 Śrubsztakuch (lub 
bez narzędzi) z wolnej ręki sprzedać, 
Nadmieniam. iż dla kupującego korzy- 
stne i przystępna przedstawię warunki. 
Refiektujące osoby zechcą się do pod- 
pisanej wdowy osobiście lub listownie 
franco zgłosić. (1061) 
Kościan, dnia 22. września 1879. 
Balbina Malinowska. 


Z dniem 1. października 1879 
otwieram tu w Poznaniu przy 
ulicy Wodnej nr. 19 


Biuro ludowe 


we wszystkich sprawach sado- 


wych i zasadowych. 
Zarazem pośredmiczę w kupo- 


7 dniem 8. czerwca r. t. otworzyłem w Poznaniu przy ulicy 
W. Garbary nr. 49, obok mej od przeszło 30 lat istniejącej fabryki 
wyrobów stolarskich, budowlanych 


Skład mebli 


wszelkich gatnnikówz od nujprostszych sprzętów do najwytworpiej- 
szych garniturów, które pod gwarancyą sumiennego, trwałego i gusto- 
wnego wykonania, podług najnowszych żurnalı pozwalam sobie Szanownej 
Publiczności niniejszem polecić. Oprócz tego zaopetrzyłem skład mój 
w wszelkie roboty wyściełane, lustra, marmury, krzesła 
wiedeńskie | mam nadzieję, że wszelkim wymaganiom, tak pod wzglę- 
dem wyboru, wykonania i ceny, potrafię zadość uczynić. 


J. Zeyland, 


mistrz stolarski i właściciel fabryki, 


HERBAT ra 


chińską w znacznym wyborze, a mianowicie od 2 da 6 mk. za funt polecam. 
Gatunki staraonie dobrołem, a ceny postawiłem jak najniżej. 
Przy odbiorze przynajmniej 10 funt., także w 1, !/, i *, fuut. paczkach 
z chińską etykietą, na Żądanie bez mojej firmy, obliczam po cenie zniłonej. 
W skrzynkach oryginalnych około 5 funt. zawierających, jak najtaniej. 


(1058) N. Leitgeber. 
kum POMPY wi 


wyroby mosiężne, żełazka, moździerze, |! yądoclągi, kloset; 
Mebteree, krzyże, amtaby sło drzwi 1 ja A 
okiemie, panewki do maszyn itd., 


(642) 


we wazystkich gatunkach, 
wodotryski, rury 
Owo 


bhosse se rytin 


poleca tanio (848) 


Poznań, %t. ©ffierski., Rynek 1617. 


o 

UL Jezuieka nr. 5. Wyprzedaż mebli. u. Jezuicka m. 5. 
Celem szybkiego wypróżnienia miejsca sprzedają się wazelkie gatunki me- 

bli, zwierciadeł | towarów wyściełanych w naj m wykoanniu od naj- 

pojedyńczych do najbardziej eloganckich gatunków, za Genę znacznie zni- 

żoną u N. Ruczyńskiego, 

(1079) majstra stolarskiego. 


Z dniem 1. stycznia r. v. objąłem m wlasny rachunek 
Skład machin do szycia, 
który Szanownoj Publiczności po cenach wader przystępnych polecić mogę: 
Machiny familijne systemu Singera : 
stół eleg. orzech. « pięknymi ozdobami obok najnowszej konstrukcyj pod nazwą 
„Singer Stahl- Masellne* m mk 


Singera słupkowo dla szewców 200 mk. 
Singera Circular-Elastie. dl: 160 mk 
Singera Medium dla krawców 105 mk. 


7% małą podwyżką ceny przystaję na spłaty missięczne (398) 


M. Dziegieciai Kościan. 
Szunownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę uprzej- 
A A . P . . . p 
skład wszelkich robót siodlarskich i tapicerskich 
przeniósłem 


z pod nr. 45 do nr. 15 św. Marcin. 


Bank Wt 


przeniósł się do 


Me Bazaru "ZR 
przy ul. Wilhelmowskiej. 


a liczne zapytania 

oświadczam, iż kurs nauki tańca już roz. 
począłam; zgłoszenia da tegoż przyjmują 
tylko do "15. października Następna løk- 
cya odbędzie się we czwartek dn. 2. paźe 
dziermka r. b. 


A. Lipiński, 


(1085) Długa wica nr. B. 


Dla braku miejsca jest kilka dobrych 
maszyn do szycia i dla krawców przyda- 
twych do sprzedania. (1088) 

Katz & Kuttner. 


Codziennie 

świeżą gesin 
poleca (862) 

Edward Reppich, 

Sapieżyński plac nr. 11. 

Mój zakład krawiecki 
oraz i handel sukna mam 
chęć sprzedać lub też wydzier- 
żawić. (1059) 

M. Aleksandrowicz 
w Grodzisku. 


B jest kowalem, może kuźnią wydzier- 
żawić. i stutki kupić. — Dowiedzieć sią 
można w Fksped. „„Orędownikać, Listy 
nprasza się franko i z zwrotnim znacze 


kiem pocztowym. 


Panienki, 


cheące się wyuczyć krawiecezyzny i rów 
źnych robótek przyjmuje każdego czasu. 
Z okolicy mogą dostać stół i stancyg za 
mierna opłatę, (1080) 
W Wieloniu M. Perzyńska, 
(Filehno), z domu Bauman. 
Poszukuję pod korzystnami 
kami do mej cukierni 


Ucznia. 
A. L. Reid, 


Bydgoszez. 


(1084) 


wamin- 


(1067) 


HU isprzedawaniu ani Wszelkie inne przedmioty siodlarskie, jako też i pojazdowe uskuteczniają Chłopiec f 
Uwa BOŻY CZENIU Opis się rzetelnie, i po najprzystępniejszych cenach. porządnych rodziców, mający chęć wyuczyć 
tałów. (1086) przy J.P.E się dobrze Glusarstwa, może się zgłosić do 
WI. Kłosowski . E. MSDeNNEF. P. Kuczyńskiego, 
. . (740) św. Marcin nr. 15. (1078) Wielkie Garbary 49. 
= Od 1. października rb. znajduje się starych worków po 30 | Syjy PO ICH rodziców. chcący wy- 
IOR fabryka nasza przy placu Sapieżyń- 5000 fen. polecają TOW | a E 
Pzzykrawncza | biegłej panny miejsca a (1068) 
* sztebnowaniu poszukuje skim nr. 3. } (1089) M Krombach S n W. Obecnega, Poznań, 
Katz £ Knttner. Katz & Kuttner. . y . Stary Rynel nr. 93. 
Nakładzca Ir, Koman Szymanski w Poznaniu. — Czcionkami Jaroslawa Lengebra w Poznaniu. — Bioro Rulakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


